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, PRENUiUER:\1'A 
I w mieJscu: 
'I rocznie ., rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 
I Cena pojedyńczego numeru II 
I kop.8. 

I 
z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 ! 

." I--OGŁOSZEN~-I 
Za ogłosllenie l-razowe k. 8 

i od jednoszpaltowego wiersza I 
! petitu.-Za ogłoszenia kilka-
I krotne po k. 5. - od wier- ' 

Il
sza.-za reklamy i nekrologi, ; 
oraz ogłoszenia zagraniczne I 

I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia, reklamy i nekrologi na ' 
l-ej stronie po k. 20 od wier- I 

I 
sza petitu. 

(Jeden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszp.~y~1 

WychodzI w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumerat~ pr~yjmują: Oglo.,~enia przyjmują: 

w Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie k~ięgarnie. TV Łodzi księgarnie Scbatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligór~ki Karol. W Sosnowcu 
i Rędzinie księgarnia K. Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. W Rawie 
W. Hipolit Olezew8ki. TI' Radomslcu W. Myśliński i Sklep Stowarzyszenia 

TV Piot1'kowie Redakcyja "Tygoduia" i obie księgarnie. TV Wm'szawie 
"Warszawskie Biuro Ogł08zeń~ Gracy jana Ungra Wierzbo\."a 8; oraz takież 
biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchmau i S-ka"). JV Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica i\fikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgarnie. 
TV innych mictstach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

Spożywczego. 

Ruch DOcia[ow na sIaGyi Piotrkow. 
Zmiana pociągów na sezon letni 1'OZPO

czynająca się z dniem 1 (18) b. m. ma
ja, zwiększa ilość pociągów miejscoWlJch 
o dwa, mianowicie o Nr. 47 i 48, któ
rych w sezonie zimowym, nie mieliśmy. 
Nadto N1". 15, któ1"y dotąd dochodził do 
samej (}1"anicy dochodzić teraz będzie 
tylko do Częstochowy i-jako N1". 16 po
wracać będzie do Warszawy. 

do Granicy i Sosnowca: 
Nt 1 KUl'yjerski (przych. 

(2 klasy) \ odchod. 
~ ó Pospieszny {PI'ZYCh. 

(3 klasy). odchod. 
~ 9 Osobowo- {PI'ZYCh. 

poczt. (3 kI.) odchod. 
M 13 Osobowy {prZYCh. 

(2 i 3 klasy) odchod. 
]W ól Osobowy {prZYCb. 

(2, 3 i 4 kI.) odchod. 
do Częstochowy 

dalej nie idzie, tylko po
wraca do Warszawy jako 

Nt 16 (patrz niżej). 

... 1- O b {prZYCh. .w o so owy odchod. 

do Warszawy: 
)& 2 Kuryj erski { przych. 

(2 klasy). odchod. 
JW 6 Pospieszny ( przy ch. 

(3 klasy). \ odchod. 
~ 10 OSObOWO-{prZYCh. 

poczt. (3 kl.) odchod. 
M 14 Osobowy {prZYCh. 

(2 i 3 klasa). odchod. 
.... 16 O b {prZYCh. 
ol'" so owy odchod. 
Nt ó2 Osobowy {przyeh. 

(2,3 i 4 kI.) odchod. 
Pociągi miejscowe: 

Nt 17 Do Piotrkowa przy
chodzi z Warszawy 

Nt 18 Z Piotrkowa wy
chodzi do Warsz. 

]i 47 Z Piotrkowa do Gra
nicy odchodzi 

1-& 48 Z Granicy do Piotr
ko\va przychodzi 

2 
2 
4 
4 
9 
9 

12 
12 
4 
4 

2 
2 

2 
3 
1 
1 
ó 
6 

10 
10 

8 
8 
4 
5 

9 

8 

6 

11 

33 } w nocy. 
38 
13 } po połu-
23 dniu. 

23 } rano. 
33 
29 } 39 w połudn. 

1ó } 
3ó I rano. 

24 } w połudn. 
34 

ó~ } w noc)'. 

32 } w połu-
42 <lnie. 
50 } po połu-
00 dniu. 
30 } 4ó rano. 

15 } wieczo-
25 rem. 
44 } 4 rano. 

2ó w nocy. 

2ó rano. 

25 \vieczorem. 

30 I w nocy. 

Wybory do Tow. Kred. z-go. 

Zjazd ziemian na wybory rozpoczął się 
jak zawsze o jeden dzień wcześniej, tj. 
w ubiegły czwartek. Zjechało sitJ już tego 
dnia przeszło 50 stowarzyszonych, którzy 
o godzinie 6 1/'1. wieczorem zgromadzili się 
w sali posiedzeń miejscowej dyrekcyi szcze
gółowej na przedwyborcze obrady. Ponieważ 
dla różnych usprawiedliwionych przyczyn 
nie przyjechali tego dnia ani pan Bolesław 
Trepka wybrany przed dwoma laty na pre
zesa tegorocznego zjazdu, ani też zastępca 
jego pan Antoni Turski, przeto zebrani na 
przewodniczącego obradom przewyborczym 
zaprosili jednogłośnie p. Włodzimierza Plich
tę, a na asesorów pp. Michała Rogowskiego 
i Stanisława Lazarewa. 

wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

Dyskusyję rozpoczęto od odczytania listu 
b. prezesa dyrekcyi szczegółowej a obecnie 
radcy Komitetu p. Bolesława Skórzewskiego, 
w którym tenże, dziękując wyborcom za do
tychczasowe zaufanie, z powodu niepomyśl
nego stanu zdrowia zrzeka się nadal swego 
mandatu, upraszając, aby go nie wybierano. 
Po odczytaniu tej rezygnacyi, odczytano na 
żądanie pana Michała Szwejcera drukowaną 
już w niektórych pismach warszawskich od
powiedź Dyrekcyi Głównej na wnioski sto
warzyszonych z naszej gubernii, stawione 
w r. 1896. Dało to powód do bardzo oży
wionej rozprawy na temat podany przez p. 
Michała Szwejcera ,.,aby nie stawiać żadnych 
wniosków, gdyż takowe zwykle przez wła
dze wyższe Towarzystwa nie są uwzględnia
ne". P. Michał Rogowski żąda, aby odpowie
dzi na wnioski dawane były przez Ogólne Ze
branie władt Towarzystwa. P. Wierzchlejski 
Józef radca D. G-ej objaśnia, że i teraz wnio
ski te rejagowane przez zwykły komplet 
dyrekcyi głównej rozpatrywane są i zatwier
dzane przez Komitet; zaś p. Whdysław Go
łembowski, radca Komitetu, zwraca uwagę, 
że zadośćuczynienie bardzo wielu stawianym 
przez stowarzyszonych życzeniom przekra
cza atrybucyj~ władz Naczelnych 'l'owarzy
stwa i wchodzi w zakres kompetencyi mini
steryjum nnansów. Wobec tego, p. Edmund 
Dobrzański wyraża życzenie, aby przed każ
demi wyborami, dla uniknięcia stawiania 
we wnioskach nie mogących się ziścić ży
czeń, mogli się porozumiewać z sobą co do 
tych wniosków wszyscy delegaci taksowi, 
przedstawiając potem zbiOl'Owe swe opinij e 
do uznania reszcie stowarzyszonych na ze
bl'aniach wyborczych. Żądanie to, słuszne 
w zasadzie, dowiodło właśnie niepraktyczno
ści wielu podobnych do niego wniosków ... 

Wogóle przy całej żwawo i dość namię
tnie prowadzonej powyższej dyskusyi, dały 
.się tu i ówdzie słyszeć, jak zwykle, prze
ciwko Dyrekcyi Głównej i Komitetowi za
rzuty ociężałości, konserwatyzmu, zacofa
nia etc. Z dzielną jednakże obl'oną tych 
władz, obroną wielce uzasadnioną wystąpił 
prezes Dyrekcyi szczegółowej p. Zygmunt 
Płonczyński. Wskazawszy na treść niedaw
nych obrad połączonych władz Tow. Kred. 
jakoto: na ujednostajnienie taryfy: na zamiar 
przypuszczenia włościan do dobrodziejstwa 
korzystania z kredytu Towarzystwa etc.,
odepchnął jak najenergicznięj zarzut kon· 
sel'watyzmu i zacofania naszych władz 
kredytowych ziemskich, a to, co jnni nazy
wają ich ociężałością, nazwał rozwagą i ko
nieczną oględnością przy niepopieraniu ta
kich wniosków, które aż zmiany paragra
fów ustawy wymagają... Zwrócił słusznie 
uwag~ zebranych, że po za granicą tego ro
dzaju wniosków, istnieje cała kategoryja 
takich, które mogą być i~ prędzej później 
będą przez Władze wyższe . Towarzystwa 
uwzględnione, jako niewychodzące po za 
zakres kompetencyi tych władz, jako słuszne 

i sprawiedliwe. Z tego wychodząc punktu 
zaproponował szanowny Prezes stawić np. 
na teraz wniosek, aby dotychczasowy fun
dusz rezerwowy, po dojściu do wysokości 
6% od pożyczek zahypotekowanych, został 
zamknięty i projekt ten, według dalszego 
rozwinięcia go przez mówcę, wszed~ naza
jutrz do redakcyi trzech wniosków złożonych 
na stole prezydyjalnym (vide niżej" Wnioski 
Stowarzyszonych) wraz z dwoma innerni, za
proponowanemi przez p. B. Dziel'zbickiego, 
a poruszonemi już przed dwoma laty przez 
stowarzyszonych w gubel'Uijach radomskiej, 
siedleckiej, płockiej i warszawskiej. 

Pan radca Jeziorański z kolei oma
wiał dwa wnioski nader zajmujące stowa
rzyszonych od lat kilku: pierwszy dotycze 
podzielności funduszu rezerwowego. Radca 
Jeziorański uważa, iż podzielność ta może 
zjawić się nie pierwej jak po dojściu fundu
szu rezerwowego dl) pełności i (Jsiągni~ciu 
w nim przewyżki wskazanej al·tykułem 262 
Ustawy. W chwili kiedy przewyżka ta ma 
iść faktycznie do podziału pomiędzy stowa
rzyszonych, instytucyja nie poniesie naj
mniejszego uszczerbku, przyznając niektó
rym ze stowarzyszonych pierwszeństwo przed 
innemi przy dokonywaniu podziału. Pierw
szeństwo to powinno przysługiwać tym ze 
stowarzyszonych, których jednostka gospo
darcza skutkiem rozprzedaży znika, bo u tych 
oczywiście fundusz rezerwowy odpowiada
jący pożyczce hipotekowanej razem z wy
gaśnięciem tej pożyczki sta je się zbytecznym. 
Aby jednak postanowienie takie nie nada· 
wało praw do podniesienia funduszu rezer
wowego spekulantom, którzy na licyta
cyjach Tow. dobra dla rozparcelowania ku
pują, należałoby przyznać prawo do wydzie
lenia części z funduszu rezerwowego tym ze 
stowanyszonych, w których rodzinie dobra, 
przed rozparcelowaniem, pozostawały przez 
lat kilka zagospodarowane w posiadaniu 
faktyczneRl.-Drugi wniosek dotycze pierw
szeństwa stowarzyszonego przed wierzycie
lami prywatnemi do pożyczki odnowionej. 
Radca Jeziorański mniema, iż prawo to by
łoby zupełnie słusznem, lecz nie może obra
żać praw tych wierzycieli, którzy na podsta
wie dotychczasowych porządków kapitały 
swoje na dobraflh umieścili. Nic nie prze
szkadzałoby jednak, aby w dobrach, niema
jących żadnych innych wierzytelności prócz 
Towarzystwa, następnie zaś w dobrach za
kupionych na licytacyjach Towarzystwa za 
samą pożyczkę, 'l'owarzystwo w miejsce 
czystego wpisu zapisywało ewikcyje dla 
sumy o kilkanaście procent wyższej od po· 
życzki, za wszelkiego rodzaju pożyczkami 
Towarzystwa. Reforma ta. z biegiem dłuż
szego szeregu lat mogłaby stać się ogólną. 

Dyskusyja przedwyborcza zakollczyła się 
na postanowieniu sformułowania 3 wnios
ków, którą to czynność powierzono pp. Ka
rolowi Bronikowskiemu, Józefowi Jeziorall
skiemu i Michałowi Ordędze. 
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Nazajutrz, po solennem n~boż~ńst~i.e o~
prawionem przez ks. Kanomka SałaclUskl~
go w kościele Farnym przy tow~rz)!s.zen~u 
chórówamatorkich, stowarzyszem w liczbIe 
ośmdziesieciu kilku udali się do sali ogól
nych zebr~ń w dyrekcyi szczegółowej, gdzie 
około godziny 11 dopełnili w ohecności p. 
Gubel'1latora prawie jednogłośnego wyboru 
przewodniczącego zebrania, \V ?~obie pana 
Julijusza Romockiego. Po ChWIli, po ode
braniu przez ks. Sałacińskiego od pana R. 
prawem nakazanej przysięgi, pan Guberna
tor opuścił salę, a przewodniczący po krót
Idem przemówieniu sformował biuro wybor
cze, powołując do stołu prezydyjalneg~ na 
asesorów pp. Władyslawa BogusławskIego 
i Aleksandra Sokołowskiego, zaś na sekreta
rza pana Tomasza Buczyilskiego. Rozdano 
wreszcie książeczki wyborcze i rozp~częto 
głosowanie, którego rezultat okazał SIę na
stepujący: do komitetu wszedł jako radca 
p. <Bolesław Skórzewski (52 gł.), do dyrek
cyi głównej p. Józef Wiel'zchlejski (81 gł.), 
do dyrekcyi szczegółowej pp.: Zygmunt Płon
czyński (81 gł.), Józef li'iszer (70 gł.), An: 
drzej Biesiekierski (70 gL), 'l'adeusz Walickl 
(72 gł.)-wszyscy ponownie.-Na zastępców 
weszli: do komitetu. p. Józef Ostrowski z Ma
luszyna (42 gł.), do dyrekcyi głównej p. An
toni Turski z Wilkoszewic (44 gł.), do dyre
kcyi sz.czegółowej pp: Stanisław Grzegorzewski 
z Kamocinka (40 gł.) i Tytus Wilski z Moszcze
nicy (31 gł.)-Na prezesa przyszłych wyborów 
wybrano p. Seweryna l\1inidzewskiego z Wio 
towa (64 gł.), a na zastępcę pana Michała 
Ostrowskiego z Mokrzesza(35). Przejrzeniem 
ksiąg buchalteryjnych podczas wyborów za
jęli się specyjalnie delegowani do tej czyn
ności pp. Karol Podczaski, Kazimierz Pruski 
i Michał Szwejcer. 

Po skończeniu wyborów,prezydujący, pan 
Julijusz Romocki, zamknął zebranie kilku 
gorącemi słowy dziękczynienia i pożegna
nia, wystosowanemi do stowarzyszonych, 
których jednocześnie wezwał do uczczenia 
przez powstanie pamięci zmarłych w osta
tnim czasie, a cieszących się ogólnym uzna
niem ś. p.: Augusta Ostrowskieg'o, Augusta 
Kożuchowskiego i Edwarda Kłossowskiego. 

Na zakończenie podajemy treść wlliosków 
stowarzyszonych, złożonych na stole prezy
dyjalnym dla przedstawienia Naczelnym 
władzom Towarzystwa. M. D. 

Wnioski Stowarzyszonych. 

Stowarzyszeni piotrkowscy sądzą, źe nie 
sprzeciwi się ustawie, jeżeli wnioski zebrań 
wyborczych roztrząsane będą, przez połą-

Z Życia. 
We wszystkich stosunkach życia między

narodowych, społecznych i ekonomicznych, 
wystqpl1ją obja wy niezwykłe, anormalnością 
swą rażące. 

Ale najbardziej do zastanowienia nawołu
je lIwralny poziom epoki, który w wielu 
smutnych zjawiskach indywidualnego życia 
się przejawia i każe myśleć, że ludzkość 
znajduje się na przełomowym punkcie swe
go rozwoju. 

rrYDZIEN 

czone komplety zwyczajne Dyrekcyi Głów
nej i Komitetu. W nadziei więc, że porzą
dek ten b~dzie na przyszłość przyjęty, sta
wiają wnioski następujące: 

1. Z uwagi, że stowarzyszeni przypusz
czeni będą do faktycznego udziału w fundu
szu rezerwowym dopiero z chwilą w artyku
le 262 Ustawy przewidzianą, a w żadnym 
razie nie wcześniej, jak skoro ten fundusz 
dosiegnie 6% od pożyczek hipotekowanych, 
nad~r ważnem jest, aby chwila dosięgnięcia 
pelności funduszu l'ezerwowego nie została 
opóźnioną. Tymczasem ewentualność ta za
gTaża wobec możliwości przyznania poży
czek na lasy, drobne własności, tudzież wo
bec uchwalonego już zniesienia drugiego od
działu taryfowego, co niezawodnie przyspo
rzy pożyczek, bez odpowiedniego przyrostu 
funduszu rezerwowego. Z tego powodu sto
warzyszeni wnoszą, ażeby fundusz rezerwo
wy, do dziś dnia zebrany, przywiązany 1.0-

stHł do pożyczek obecnie hipotekowanych. 
Wszelkie zaś pożyczki nowe i dodatkowe, 
w przyszlości wydać się mogące, ażeby zo
bowiązane były do wnoszenia zaliczki tak 
unormowanej, aby usprawiedliwiała udział 
tych pożyczek w funduszu rezerwowym. 
Wniosek ten, wobec projektowanych no
wych rozmaitego rodzaju pożyczek, stowarzy
szeni za nagły poczytują. 

2. StowHrzyszeni upraszają, aby władze 
naczelne Towarzystwa, po zasięgniqciu opi
nii dyrekcyj szczegółowych, przeprowadzi
ły dokładne badanie nad te m, czy nie było
by możliwem uprościć lub zupełnie usunąć 
niektóre dokumenty przy wyjadnywaniu 
wszelkiego rodzaju pożyczek, przeprowadza
niu konwersyj i zarządzaniu egzekucyj. Sto
warzyszonym zdaje się na!Jrzykład, że po
wtól'1le ściąganie wykazu hipotecznego przy 
odnawianiu pożyczek lub ponawianiu egze
kucyj jest poniekąd zbytecznem i czynność 
tę można zastąpić łatwo przez poświadcze
nie, a ewentualnie dopełnienie już znajdują
cego się w aktach wykazu. Wogóle, kosz
ta, spadające na stowarzyszonych, z powodu 
iąuanych dokumentów, są bardzo wysokie 
i uciażliwe. 

3. Stowarzyszeni upraszają, aby Komitet 
'rowal'zystwa IV porozumieniu z Dyl'ekcyją 
Główną, ze względu. na to, że rata z góry 
właściwie nie jest zaległością, na podstawie 
6-go punktu art. 72, tudzież art. 240 ustawy, 
wydał w drodze interpretacyi p stanowie
nie, upoważniające dyrekcyje szczegółowe 
do wykreślania z hipotek ostrzeżeń o sprze
daży, w razie jeżeli zredukowana spłatami 
należność 'rowarzjstwa ograniczy się do 
samej jednej tylko bieżącej raty z góry 
a to o tyle, o ile w stanie gospodarczym 
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dóbr dyrekcyje szczegółowe nie znajdą 
przeszkody, i z tem zastrzeżeniem, że Ko
mitet, rządząc się stanem funduszów To
warzystwa, upoważnienie to każdego czasu 
cofnąć będzie własnym. 

--«e»--

Z Dąbrowy-Górniczej. 

Budowa stacyi.-Zwiększenie fabl'yki.-Wypad
ki na przejeździo drogi zelaznej. - Ruch bu
dowlanY'-nBillingaber i Szlocbt". - Potrzeba 

dobrej cegielni.-Przedstawienie amatorskie. 

Od paru lat projektowana budowa nowe
go dworca na stacyi drogi Iwangrodzko-Dą
browskiej w roku bieżącym napewno przyj
dzie do skutku. Korzystając z pięknej po
gody zarząd drogi od marca, rozpoczął 
już zwozenie materyjałów budowlanych, 
któremi zajęto cały prawie teren stacyjny. 
W miarę rozszerzania się ruchu towarowego, 
przystąpiono do budowy paru bocznych linij 
kolejowych mających służyć do postoj u 
i manewrów pociągów i wagonów. 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby za
rząd drogi rozszerzył również rampy wyła
dunkowe, które ze względu na swe niewiel· 
kie rozmiary nie odpowiadają dzisiejszym 
warunkom, zniewalając odbiorców wyłado
wywać częstokroć towary wprost z wag'onu, 
stojącego gdziekolwiek na bocznicy, do fur
mllnek lub na ziemię. Głównym towarem, 
jaki stacyja ta wysyła jest węgi~l i zelazo; 
t.owary ZliŚ przychodzące do nas stanowią 
przeważnie rudy żelazne, rudy cynkowe 
czyli galmany, zboże, drzewo, nierogacizna 
wywożona. w znacznej ilości do Prus, wyro
by bednarskie i t. p. 
Znajdująca się w Dąbrowie fabryka me

chaniczna i gisernia surowca "Syrena" na
leżąca do firmy "Fitzner i Gamper" w So
snowcu -ostatlliemi czasy znacznie powię
kszyła zakres swej dl'.iałalności. Dawniej 
fabryka ta czynną była jedynie podczas 
dnia; dzisiaj, w celu prowadzenia robót w no
cy, zaprowadzono oświetlenie całego terenu 
fabrycznego i wnętrza budynków łukowemi 
lampami elektrycznemi. Instalacyję maszyn
dynamo, jak również przeprowadzanie trans
misyj . elektrycznych prowadziła sama fa
bryka bez wyręczania /Się przedsiębiorstwa
mi elektro-technicznemi. 

Często powtarzające się nieszczęśliwe wy
padki na przejeździe dr. warsz.-wied_ obok 
towarowej stacyi, przy bezustannie zwię
kszającym się ruchu pasażerskim, powinny
by-zdaje się-zwrócić uwagę zarządu dro
gi, który dotychczas filozoficznie zapatruje 
się na obecny stan rzeczy. Jeżeli budowa 

Dosyć rzucić okiem dokoła, by uznać, że kańszej jego postaci. Ale masy, lud-z jakąż 
w zadnej przed nami epoce ludzie tyle nie pożądliwością on się ugania ża użyciem, 
czynili wysileń, tyle poświęceń dła umaje- ze zdroju piękna tryskającem! 
nia sobie życia poezyją i pięknem, jak - Zbytek, ów zbytek, który w zyciu dzi-
dzisiaj·Ck ) siej szych społeczeństw tak się rozwielmożnił, 

Spojrzyjcie na pałacowe nasze domy, na owo życie nad stan, jakie wszystkie dziś 
wykwintne mieszkania, jakie w nich zajmu- klasy społeczne tak zapamiętale wiodą, owe 
jemy, na drogocenne meble, co je zapełniają, tysiączne wydatki tak mało w istocie po
na te tysiące kosztownych, a tak łechcących trzebne do naszej egzystencyi, a jednak całą 
oko drobiazgów, jakie prawie w kazdym naszą zabiegliwość pochłaniające, dla po
zakątku siedzib, nawet mniej zamożnych, krycia których ludzie trwonią, nietylko 
dziś się napotyka! owoc własnej pracy, ale często i cndzą wła-

- Oto, co z okoliczności tych opłakanych 
zjawisk, li w szczególności tego zmate?'yjali
zowania epoki, pisze jeden z myślicieli spół
czesnych: "Prawuaż -li to, co tak czqsto 
dziś słychać, ze poezyja znikła z pośród lu· 
dzi? ze rozwiały się ideliły, jakie dawniej 
życie ludzkie szczęściem opromieniały, a ztąd 
życie to ogołocone zostało z piqkna-zubo
żało?" -Tak głoszą moraliści, idealiści, poe
ci zresztą. Patrząc atoli uważnie na życie 
ludzi dzisiejszych, przyznać będziemy mu
sieli, że tak nie jest, źe żale owe, są to tyl
ko pn.ywidzenia pesymizmu, że, jednem sło
wem, życie nasze obecne bogate jest w pię
kno, jak niem nigdy jeszcze nie było. 

Czyż-to wszystko nie dowodzi rozmiłowa- sność, które tylu nad otchłań rumy zapro
nia w pięknem? Patrzcie na tualety nasze, wadzają i tylu katastrof smutnych bywają 
na stroje naszych niewiast? Tysiące głów przyczyną-czy, mówię, ta zapamiętałość 
pomysłowych sili się bezustannie na wynaj- daje się rozumowo inaczej wytłumaczyć, jak 
dywanie coraz to llowych tkanin, nowych rozbudzonem niepomiernie dążeniem do pię
świecideł, a tysiące znów innych na coraz kna- do piękna w formie, w postaci, w ukła
wdzięczniejsze formy tych tkanin, przykraja- dzie, do wszystkiego, co tylko zmysł estety
nia i udrapowania, ku ozdobie żon i cór czny zadawalnia? Nie, stokroć nie! życie 
naszych. dzisiejszych ludzi nie jest ubogiem w piękno, 

Nie jest że to wszystko wynikiem naszej przeciwnie-obfituje w nie, ma go do zbytku, 
czci, naszego uwielbienia dla piękna? i jemu oni naj cięższe ofial'y niosą. 

Nie mówię już o ulubieńcach losu, których A jednak, przy całem tem bogactwie, lu-
życie całe jest nieustającym wyścigiem za dzie stali się dziś ubogimi, strasznie ubogimi!.. 
pięknem, w najwyrafinowańszej, najwyszu- Istniały ongi ideały, które jasnym, a taje-

l 
mniczym kręgiem życie okalały - istniała. 

(*) Pięknem smyslowem, poezyją "użycia", jak sam wiara ~ światy po ~a zi~mskim bytem leżą-
autor pod koniec przyznaje. (Przyp. Red.) oe, wIerzono w meśmlertelny byt duszy, 
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wiaduktu po nad plantami byłaby rzeczą 
zbyt kosztowną, to niechże przynajmniej 
służba kolejowa czuwa nad bezpieczeństwem 
przechodniów, nie pozwalając w czasie ma
newrów pociągów przechodzić pod wagona
mi lub przez budki brekowe. 

Z uadejściem ciepłej pory, ruch budow la
ny w naszych strouach zaczyna si~ ożywiać 
i-co najwięcej pocieszające-nowopowsta
jące domy o wiele porządniej i estetyczniej 
są stawiane, niż dlJtychczassi~ praktykowało. 

Jakkolwiek posiadamy tutaj wyborną gli
nę, z której możnaby otrzymywać doskonałą 
cegłę, dotychczas pragnąc mieć dobry mate
ryjał, zmuszeni jesteśmy nabywać go z dal
szych okolic, gdyż cegła fabrykowana przez 
firmy miejscowe, jakkolwiek jest tanią, nie 
odpowiada w zupełności wymaganiom naj
mniej wybrednych odbiorców. Cegla ognio
trwała, potrzebna w wielkiej ilości i nnmai
tych gatunkach miejscowym zakładom prze
mysłowym, w całości jest sprowadzaną przez 
f<lbryki zakładów ceglarskich z Niemiec. 
Wobec szybkiego rozwoju przemysłu fabry
cznego w tych stronach, niema wątpliwości 
że zakład na wielką skalę, wyrabiający roz
maite gatunki cegieł ogniotrwałych i zwy
czajnych, miałby w zupełności zapewnioną 
egzystencyj~. 

W dniu 14 b. m_ w sali resursy odb~dzie 
się amatorskie przedstawienie, w którem 
brać będzie udział kółko naszych wytraw
nych i rutynowanych długoletnią praktyką 
amatorek i amatorów. Przedstawienie to 
budzi wielkie zainteresowanie w szer
szych kołach naszego "towarzystwa", tak 
ze wzglttdu na sztuki mające być grane, jak 
l'ÓWllleŻ na osoby biorące w nich udział. 

Sas. 
---0---

ROZDorzqdz8nie b, Komisyi Svraw Wewnętrznych 
z r_ 1.935_ 

"0 zachowaniu porządku w kościele podczas 
nabożeństwa Komisy ja Rządowa SIJruw Wewnę
trznych, Dllchownych i Oświecenia Publicznego: 

Gdy codziellne doświadczenie okazuje, iż wiele 
osób przybywających na nabożeństwo do kościo
łów , nie zachowuje się w nich z tal<ą przyzwoito
ścią i uszanowaniem, jak godność i powaga miej
sca poświęconego modlitwom wymagają--i gdy 
zgorszenie z podubnego postępowania wynikające, 
dla szkodliwego nader wpływu na moralność 
i obyczaje ogółu wyzna wców katolickich, pod żad
nym względem cierpiane być nie może: Komisy ja 
Rządowa przeto, w celu zapobieżenia złemu, któ
re IJochodząc z lekcewmienia świętych obowiąz
ków Religii. słuszną troskliwość Duchowieństwa 

w sprawiedliwość wiekuistą, w sfery jakieś 
świetlane, w niedościgłej dali leżące, gdzie 
wszystko, co tu zagadkowe, ma znaleźć swe 
rozwiązanie, co tu wadliwe--swe dopełnie
nie. Zywot ziemski był przejściem tylko, 
ogniwkiem małem w nieskończonym łańcu
chu istnieuia. Więc uciechy życia nietrwa
łe i znikome, mniej żarliwą budziły żądz~ 
i bóle jego mniej dolegały. Nie wszystko 
wszak z tern życiem si<t kończy-jest nad 
nim coś wyższego, doskopalszego. Umiano 
też żyć nietyJko dla siebie - poświ~cauo 
swoje dobro w usłudze bliźnich, bo nadzieja 
nieokreślona szeptała, iż gdzieś, kiedyś, na
groda za te czyny nastąpi!.. Ludzie byli 
bogaci - bo mniemali si<t być w posiadaniu 
skarbów-posiadali więcej niż to życie. 

Dziś zubożeli oni i ubożeją coraz wi~cej, 
-odarto ich z ideałów, z marzeń, i nie po
zostało im nic jeno to życie jedno. Straszne 
ubóstwo! 

Ozem jest życie w swej treści? 
Ocean niezmierzony, gdzie od bezdennych 

głębin aż do wyżyn niebotycznych piętrzą 
się fale wzburzone -- rzadko gdzie cisza 
i spokojna powierzchnia. Życie to skala uczuć 
rozległa, której krańce leżą od siebie tak 
oddalone, jak noc czarna w podziemiach od 
olśniewającego blasku słońca, jak groza ko-

TYDZIEN 

obudza, uznała za rzecz konieczną, przepisać stałe 
zasady co do porządku i zachowania się osób 
zgromadzonych na naboieństwo do kościołów, 
w sposób następujący: 

3 

PBZY()ZYNEH 
do ar't. "SzanujJny książki"_ 

§ 1_ Każdy z obecnych w kości el e, ma za- W artykule wstępnym jednego z ostatnich nu-
chować nnjgłębsze milczenie_ merÓw wychodzącego w Warszawie "Kuryjera 

§"2_ W kościele, jako przybytku czci Boskiej Pobkiego", noszącym tytuł "Szanujmy książki", 
poświęconym, ukłony, powitania i pożegnania znajdujemy bardzo słuszne, na faktach oparte 
miejsca mi eć nie powinuy. uwagi o nader u nas rozpowszechnionem, niesłycha

§ 3_ Wchodząc do kościoła, kobiety znjmo- nem l ekceważeniu książek, uzbieranych zazwy-
wać będą prawą , a mężczyzni lewą stronę · czaj z niezmiernym mozołem przez prawdziwych 

§ 4_ Niewoluo jest przechadzać si ę po ko- miłośników nauki ojczystej. Książki te, a nawet 
ściele, lub zmie niać miejsce, bez koniecznej po- i całe biblijoteki po śmierci pierwotnych ich twór
trzeby. I ców i właścicieli, częstokroć już to nieocenione 

§ 5_ Do miejsca najbliiszego wielkiego Olta- należycie przez sukcesorów, już dla braku poważ
rza, tak zwanego praesbiterium w kościołach Me- nyeh na nie konkurentów, marnują się ku wiei
tropolitalnych i Katedralnych, nikomu prócz Du- kiemu naszemu wstydowi i z niemałą ujmą dla 
chownych wchodzić nie wolno; prawo zaś czynie- skarbnicy pamiątek oświaty narudowej. 
nia w tym ~zględzie wyjątków, szczególniej Artyliuł wspomniany nastręcza nam sposob
względem wysokich Urzędników Rządu, samemu ność przypomnienia szerszemu ogółowi, że w na
tylko przełożonemu kościoła sluży- szem mi eście po zmarłym tu w kOJlcu 1896 roku 

§ 6- Osoby innych wyznml przy bywające do ~_ p_ Kaźmierzu Stronczyllskim puzostał bogaty 
kościoła, ulegają wszystkim prze!-,isom zachowa- księgozbiór, obfitujący IV tak zwane inkunabuły 
nia się powierzchownego, katolików obowiązu- oraz dzieh wielce rzadkie lub całkowicie wyczer
jącym- pane, a przytem przez ludzi poświęcających sill 

§ 7_ Wykonania tych przepisów przełożony badaniom przeszłości zawsze poszukiwant>_ Księ
każdego kościoła dopilnuje 7a pomocą sług ko- gozbiól' ten, o ile nam wiadomo, rodzina zmarłe
ścielnycb, zwanych szwajcarami, którzy niezwlo- go pragnęłaby spieniężyć, wszakże poszukuje nall 
czoie dla bliższego przestrzegania porządku, po poważnego nabywcy, ale nie słyszeliśmy, aby taki 
jednym przy każdym parafijalnym lub innym zgłasza ł się w tej mierze, co równie~ posłużyć mo
glównym kościele zaprowadzeni być mają- że za dowód nieillteresowania się naszego ogółu 

§ 8_ Szczególnym obowiązkiem szwajcara bę- dziejowe mi skarbami wiedzy. 
dzie zapobi egać niespokojtlości i nieuszanowaniu 
świątyni Pańskiej, przez oddalenie osoby dającej 
do tego powód. 

§ 9_ Szwajcarowie tacy czuwać powinni nie
tylko nad zachowywaniem się osób zgromadzo
nych w kościele na nabożellstwo , ale nadto prze
strzegać maj ą, porządku i przyzwoitości przed Iw
ściolem i IV obrębie murów kościelnych. Do 
środka atoli w powyższym paragrafie wzmianJw
wanego, uciekać się będą jedynie w razie konie
cznej potrzeby i to w sposób najłagodniejszy_ 

Ubiór dla szwajcarów w czasie pelnienia służ
by, który ile możności wszędzie powinien być 
jednostajnym, stanowi si ę następujący: kapota 
z wiszącym na ramiotlach kolnierzem, z sukna 
niebieskiego, bandolet z ~ulma czerwonego, our
tarni oblamowany, na piersiach ze strony prawej 
ma nosić napis n~ blasze żółtej "Służba przyzwoi
tości kościelnej "-w ręku zaś ma trzymać laskę 
czarno pomalowaną, podłuiną gałką mosiężn ą, 
u wiet'Zclm zakończoną. " 

Powyższy w,rjl}tek z rozporzą,dzenia wzmian
kowanej Komisyi z dnia !i (17) Stycznia 183 5 r
za N° 4 18/2643, warto przypomnieć, gdyż wielu 
parafijan jak i zapewne młodsza generacyja du
chowielistwa o istnieniu tego przepisn dotychczas 
obowią,zują,cego może i nie wiedziała ; nie we 
wszystkich bowiem pal'afij alnych kancelaryjach 
znajdują, si ę odnośne zbiory praw _ 

Członek dozoru kościelnego. 
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nającej w męczarniach rozpaczy od niebiań
skiego zachwytu, jakim darzy npojenie ra
dości i szcz~ścia. SkaJa to wielka, niezmie
rzona, w której jest co przebierać, za czem 
się uganiać. Bezmiar uciech, bezmiar ciel'
pień .. _ Unikać drugich, mnożyć i pot<tgować 
pierwsze - to najsilniejszy pop~d naszego 
jestestwa!.. Lecz jakie skala ta cała staje 
się maluczką, nędzną, gdy ma stanowić 
wszystko, gdy ciągnie się pośród nocy nice
stwa, gdy się wie, lub mniema wiedzieć, że 
za nią nic już, nic zgoła nie istnieje? .. 

Oto prawdziwe ubóstwo, jakiem epoka 
nasza, mimo połyskliwego swego bogactwa, 
jest dotkniętą, oto istotna mise1'e, której 
podpadły i podpadają sfery inteligentne dzi
siejsze, od których poglądy na świat i życie 
na coraz niższe słoje społeczne schodzą_.-

A gdy życie to stało si~ jedynem mie
niem, jedyną istotną spuścizną po wiekach 
złudzeń, po za którą nic nie istnieje, wi~c 
cÓŻ pilniejszego i rozsądniejszego, jak bie
dną te cbudob<t najbardziej sobie uprzyje
mniać kwieciem pi~kna i użycia przystrajać? .. 
Więc cóż dziwnego, że wszystko, co tylko 

oko pieści kształtem i barwą, co ucho dźwi~
kiem głaska, a zmysł użycia nieci, stanowi 
jedyne i najwyższe dobro, za którem uga
niać si~ warto? Cóż dziwnego, że arena 

Z Miasta i Okolio, 
\V dopełnieniu do "listu otwal·tego", 

wystosowanego przez p_ Dyamentowskiego 
ze S~czercowa pod adresem Sekcyi przemy
słu ludowego w Warszawie, a zamieszczone
go przez nas w:N'l! 12 "Tygodnia"-tenże 
p. D. nadsyła IJam dzisiaj wiadomość o in
nych wyrobach, jakim się lud okolicy oddaje. 
W poprzednim mówił o wyrobach z gliny
obecnie o wyrobach z drzewa. 

Stosownie do zapowiedzi mej w :N~ 12 
"Tygodnia" -pisze pan D. -donoszę w dał
szym ciągu, dla wiadomości Sekcyi popiera
nia przemysłu ludowego (przy Towarzystw. 
popiel'. ros. przem. i handl.), iż lat temu 
40-ci z inicyjatywy byłego właściciela SuI
mierzyc ti. p. Ksawerego Turskiego za
łozona była fab7'yka zabawek dziecinn?Jck 
przez zagranicznego przemysłowca do czego 
sprowadzeni byli robotnicy z Saksonii. Po 
paru latach fabryka przeszła w inne r~ce 
i, wskutek rozmaitych okoliczności, została 
zwinięta. Robotnicy rozeszli si~ po kraju, 
ale jedna rodzina pozostała na wsi pod 
Szczercowem w Kamieniu, zaszczepiając 
wśród swego otoczenia zamiłowanie w wy
robie zabawek, który dziś stanowi prawdzi--

zbytku tak jest zapchaną zapaśnikami, 
z których każdy chce silniejszym i zwinniej
szym od siebie dorównać, jeżeli ich nie prze
wyższyć, i że w tych wysileniach tylu upada 
i ginie? Cóż dziwnego wreszcie, że w zubo
żałych duszach, w tym tak: bogatym w pię
kno świecie, egoizm, jawny czy zdemasko
wany, stał się jedynym bodźcem dążeń 
i działań, że dla dogodzenia podszeptom te
go egoizmu, obalają si<t tak cz<tsto szranki, 
jakie moralność i społeczeństwo posta.wiły, 
a gdy nic nie dopisuje-własny byt się ni
weczy?. 

N a życie skupili ludzie dzisiejsi wszystką 
poezyję , wszystko piękno, jakie wieki mi
nione dla nich wytworzyły i na jakie sami 
zdobyć się mogą; uczynili je bogatem w te 
ozdoby, lecz sami zubożeli, zuboźeli straszli
wie-potracili światy, a z rozbicia tego - je
no to życie uratowali... 
Wi~c wszystko dla niego. Dlatego to 

wre w nich taki zapal dla wszystkiego, co 
życie to upiększa-zapał... dla poezyi użycia. 

Brak im zaś owej prawdziwej poezyi, 
owego istotnego piękna, co się zowie: wiel
kością duszy-pośwj~ceniem!. .. 

---<+>--
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wy przemysł ludowy, pozostający jednak 
wciąż na stanowisku pierwotnem. Wyr6b 
to najprostszy, ordynaryjny, towar jarmar
czny, kt6ry między żydkami zllajduje nad
zwyczaj chętnych nabywc6w, kupujących 
zabawki owe całe mi workami po bardzo 
nizkich cenach. Skrzyneczkę z próbkami 
wyrobów przy niniejszem dla obejl,zellia 
naucznie, załączam do redl\kcyi ,,'l'ygodnia". 
W tych samych stronach wyrabiHją też: tt'e
py, sZt~fle, wiejaczki, k01'yta, niecki, łyżki 
i t. p. przedmioty dłubane z całych kawał
k6w drzewa. 

Szczerców, d. 25/IV 1898 r. 
A. Dyamentowski. 

Rnch, Piotl'kowskiego Towal"Zy
stw" Dobl'oczYllłlOści podaje do puhlicznej 
wiadomości, że w dalszym ciągu na budo Wf} 
clomtt Towarzystwa, pieniężne składki zło
żyli pp.: Konstanty Płachellki z Łodzi rs. 50, 
Towarzystwo Akcyjne "Zawiercie" rs. 25, 
Miniszewski Seweryn z Witówa rs. 40, 
ks. Prałat Korycki z Noworadomska rs. j 5, 
Baumberg z Łodzi rs. 3, Fr. Karier z Łodzi 
rs. 2, Fr. Szarf z Łodzi rs. 1, inżenier Lur 
z Częstochowy rs. 25, Michał Horowicz zŁo· 
dzi rs. 5, Aleksander Małachowski z Łouzi 
1'8. 25, Br. 'l'onet z Noworadomska rs. 7 
kop. 50, Dom Bankierski Bergman z Łodzi 
rs. 10, Ka:.:imiera Z ..... " rs. 50, Stanisław 
Kęphlski z Piotrkowa rs. 100, Stefan Leme
ne z Noworadomska rs. 5, Piotr BrukaIski 
z Łodzi rs. 15=razem rs. 388 kop. 50 łą
cznie zaś z wpływami poprzedniemi rs. 4,563 
kop. 35. 

Za z]ożenie powyższych ofiar Rada Towa
rzystwa składa niniejszem Szanownym ofia
roda wcom serdeczne podziękowanie. 

Prezes Srzednicki. 
Członek-Sekretarz Ed. POmZi11.ski. 

Egzamin" matUl·itatis w tutejszem 
gimnazyjum rozpoczną si~ w d. 16 maja. 

- Progl'cllu sportowy 'I'ow. Cyklistów. 
Na odbytem unia 1 b. m. posiedzeniu tutej
szych sportowc6w, członków klnbu Cykli
stów, pod prezydencyją kapitana klubu p. 
Lermontowa, ułożony został og61ny program 
sportowy, oraz program wyścigów w dniu 
29 b. m. Co się tyczy pierwszego, postano
wiono: l-o) dnia 15 lub 18 b. m. zainagu
rować otwa1'cie sezonu og61ną zbiorową wy
cieczką do Jlthllrek (*), 2-0) zbierać się li
cznie na cyklodromie co czwa1'tek dla wsp61-
nych ćwiczeń, o godzinie 6 wiecz0rem, 3-0) 
w dniu 29 b. m. urządzić wielkie, og6lne wy
ścigi t01'owe, złożone z 6·ciu bieg6w, 4-0) we 
wrześniu urządzić dla członk6w klubu 10-
wiorstowy wyścig szosowy, 5-0) ustanowić 
konktws sezonowy dla jeźdźców członk6w 
klubu, kt6rzy, przy najlepszem zastosowaniu 
sportu do cel6w turystycznych, przejadą naj
większą ilość wiorst (**), 6'0) na zako1'icze
nie sezom~ urządzić w październiku og6lną 
zbiorową przejażdżkę cyklist6w piotrkow
skich do Rafki, Wolborza lub rroroaszowa. 

Wyścigi. W rozwini~ciu powyższej 
uchwały klubowej, postanowiono, że wyścigi 
w uniu 29 b. m. składać si~ b~dą z 6-ciu na· 
stępujących biegów: 1) Bieg Wstępn.?J dla 
nie posiadających oznak złotych -6 kręgów, 
medale: bronzowy, dwa srebrne (maly i du
ży); 2) Bieg Piot1'kowski dla cyklist6w, sta
lych mieszkańców Piotrkowa-12 kręg6w, 
medale: dwa srebrne i złoty mały; 3) Bieg 
Wat'szawski dla c;'.łonków rzeczywistych 
i prowincyjonalnych Warsz. Towarzystwa. 

(*) W wycicczco tej przyjąć mają udział 
nictylko sportoWl\y klubowi, ale i zapl'oszeni przez 
nich goście, jeżdżący na roweracb. których w mieś
cie, po za klubem, istnieje około 100. Zasadę tę 
jednogłośnie przyjęto na przyszłość przy organizo
waniu wszystkich innych wycieczek. Organizowa
nie wycieczek dalszych pozostawiono inicyjatywie 
poj edyńczych członków klubu. Z tych pierwsza 
do Kiek, ma się odbyć w początkach czel'l~ca. 

(**) Minimum wiorst 1,000. Każdy przejeZdża
jący takowe otrzymuje odpowiedni znak pamiątko
wy; nadto, )ll'zejddżający absolutnie naj\viększą 
ilość wiorst ze wszystkich współzawodników· 
otrzymuje mały złoty medal. 
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Cyklist6w-12 kręg6w, medale ofiarowane 
przez Warsz. Tow. Cykl.: dwa srebrne i zlo
ty mały; 4) De1'by Piotrkowskiego Towarzy
stwa, dostępne bez wyjątku dla wszystkich, a 
złożone z trzech bieg6w: 5 kręg6w, 10 krę
g6w i 25 kręg6w, żetony: dwa srebrne i dwa 
złote (duży i mały), zaś dla zawodowc6w 
(profesyjonist6w rs. 50, 25 i rs. 10; 5) Bieg 
Seni01-Ów dla członk6w wszystkich Towa
rzystw kmjowych i k6łek; warunek: naj
mniej lat 32-5 kręgów, żetony: bronzuwy 
i dwa srebrne; 6) Rouges et Noi"S dla człon
k6w wszystkich Tow. krajowych i k6łek-
20 kr~gów: tu pierwszy jeździec z partyi 
wygrywającej otrzyma żeton srebrny duży, 
pozostali jeźd~cy z partyi zwycięzkiej, o ile 
2l1,zeiechali przynajmniej połowę liczby k6ł 
przejechanych przez pierwszego jeźdźca, 
otrzymają żetony srebrne małe. 

- 'I'elegl"i\ficzna wiadomość "Kuryjera 
Warsz." z Petersburga, o przeniesieniu za
rządu górniczego do Piotrkowa, podana już 
przez nas w wątpliwość, okazała si~ istotnie 
niepra.wdziwą. "Gazeta Kielecka" zaprzecza
jąc jej, dodaje, że zarząd pozostaje nadal w 
Suchedniowie, li prezydyjum do spraw g6r
niczych obradować b~dzie, jak dotąd, w Kiel
cach. 

- ZWI'ot lTs'''wy. Kancelaryja Jeneral
Gubernatora Warszawskiego zwr6ciła do 
opinii p. Gubernatera podanie Kasy Przemy
słowców Piotrkowskich o zamianę tejże na 
Tow, Wzajem. Kredytu. 

- Spis koni. Dnia 13 b. m. na rynku 
zbożowym (gdzie odwach wojskowy) odbę
dzie si~ doroczny spis koni zdatnych do woj
ska. W tym celu wszyscy właściciele koni 
w Piotrkowie zobowiązani zostali dostawić 
je o godzinie 9 z rana na rzeczony rynek, 
pod grozą odpowiedzialności sądowej. 

- Rozbiól'ku domu. Dom w starym 
rynku SS-rów Rozmarynowskich, gdzie si~ 
mieści apteka p. Łapińskiego został w tych 
dniach przez miejscową komisyję sanitarną 
zakwalifikowany do bezwarunkowego roze
brania, jako grożący zawaleniem, z powodu 
popękania mur6w. 

- l\owa str"z ogniowa. Miejscowemu 
rządowi guberuijalnemu przedstawiony zo
stał z prośbą o zatwierdzenie projekt straży 
ochotniczej w Kłobucku. 

- Sosnowiec wystąpił do rządu guber
nijalnego z prośbą o pozwolenie założenia 
w tej miejscowości resursy kupieckiej, na 
wzór warszawskiej. 

- Wybruni do strazy ognionej ocho
tniczej w Częstochowie, do rady pp. Dębski 
Hubert, Behm Daniel, Piątkowski Włady
sław, Ozgowski Jan, Dietrich Edward, Kohn 
Jak6b, na naczelnika gł6w. Wolanowski Ma· 
teusz, a na pomocnika Szwede Kaźmierz, za
twierdzeni zostali na tych urzędach honoro
wych przez p. Gubernatora. 
~ KUI'sa handlowe. Mieszkaniec mia

sta Łodzi i nauczyciel szk6ł rządowych Ziey
kler, otwiem w Łodzi za pozwoleniem wła
dzy IUll'sa handlowe. 

- Chleb u nas nie podrożał jeszcze, ale 
jest tak czarny i niewypieczony, że go po
prostu jeść trudno, zwykły to akord wstępny 
do podrożenia. Bułki wielkością, a raczej 
małością, coraz to więcej zbliżają się do war
szawskich kajzerek. 

- Ccntt mięsa w tańszych jatkach pod
niesiono z dziesięciu na 11 kop. za funt. 

- Bilety IJowl·of.ne mają wszystkie sta
cyje pierwszorzędne do okolic podmiejskich. 
Warszawa ma je aż do Skierniewic, Ł6dź do 
Koluszek, Kielce do Słowika i poblizkich sta
cyj: jeden tylko Piotrk6w jest pod tym wzglę
dem upośledzony, co wobec coraz to liczniej
szych letnich mieszkań w okolicy Gorzkowic, 
Kamińska, Radomska, utrudnia bardzo wy
jazd ojcom rodzin na niedziele i święta. Je
steśmy pewni, że gdyby mieszkańcy naszego 
miasta postarali si~ o takie ulgi zyskaliby je 
niezawodnie. 

- Z 1'omaszowa. (Kores. "Tyg.") Po 
wielu amatorskich przedstawieniach w ob-
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cych językacb, doc~ekaliśmy się nareszcie 
i polskiego. 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że inicyja
torem, reżyserem, dekoratorem, jednem sło
wem, duszą owych przedsta.wień był prze
szło siedmdziesiecioletni starzec. Da wano 
"Podejrzaną Osóbę" Stanisława Dobrzań
skiego, vv kt6rej dobrą grą odznaczyli się 
panna Stefanija Pruska, p. Stefan Weclicb, 
a nadewszystko p. Henryk Henczke, wybor· 
ny w roli gapia-lokaja. Drugą rzeczą byli 
"Łobzowianie", za które całemu personelowi 
należy się rzetelna pochwHła, a przede
wszystkiem paniom: Katarzynie Olszańskiej 
(Magdalena), Zofii Olszańskiej (Kasia), Zoo 
fii Kuczyńskiej (Zosia), pp. Gustawowi Krey
zer (Stary Szymon), Zygmuntowi Pruskie
mu (Br6zda), Wacławowi Kuczyńskiemu 
(Tomek), a w pierwszy m rzędzie p. Zyg
muntowi Jaroczyńskiemu, (pokątny doradca 
wybornie pojęty i znakomicie oddany). Bar
dzo mile uderzały oko krakowskie sJlod
niczki, gorseciki, wianuszki z masą wstażek, 
gustownie urządzone, rękoma panny Kata
rzyny Olszailskiej, kt6ra przyrząuziła nawet 
pasy z k6łeczkami i rogatywki dla pan6w. 
InicyjatOl'owi panu Olszańskiemu, kt6rego 
wywoływano kilkakrotnie, urządzono w koń
cu ?wacyj~. Dochód przeznaczono na rzecz 
szpItala. 

- Zmiany w dllchowieilstwie. Za
twierdzeni zostali: profesor Akademii Du
cbownej w Włocławku, wikaryjusz parafii 
Klonowa, ks. Stanisław Bajer - administra
torem parafii Lutomiersk; administrator pa
rafii Mr,zygł6d, kanonik katedralny, ks. 
Jak6b Swietochowski dziekanem dekana
tu Jędrzejówskiego i proboszczem pro
bostwa I klasy J~drzejów. Zostali przenie· 
sieni: administratorzy parafii Lutomiersk, 
ks. Stanisław Bajer i parafii Kmszyn p-tu 
włocławskiego ks. Stefan Olechnowicz-je
den na miejsce drngiego. Wikary jusze ks. 
Hippolit Zieliński do parafii Noworadomsk 
i ks. Ignacy Dąbrowski do parafii Zwiasto· 
wania N. M. P. w Łodzi. 

- Zmiany służbowe. P. o. młodszego 
pomocnika nadzorcy akcyznego sekretarz 
Kolegijalny Felicyjan Mossakowski przenie
siony został do 4·go okręgu akcyznego 
w gub. piotrkowskiej. 

- Z załobnej kal·ty, W ubiegłym tygo
dniu zmarł niespodzianie w naszej okolicy, 
po kilku zaledwie dniach choroby, Ś . p. Sta
nisław Tymowski, człowiek młody, cieszący 
się w sferach ziemiańskich powszechnym 
szacunkiem i wielką sympatyją, kt6rą umiał 
sobie u wszystkich jednać wielkiemi przy
miotami charakteru i serca. Staraniem też 
zebranych na wybory ziemian, w dniu wczo
rajszym o godzinie .lO i p6ł w kościele Far
n!m odprawione zostało za duszę ś. p. Sta
msława nabożeństwo żałobne, na którem 
znaleźli się wszyscy obecni pod t~ chwilę 
w Piotrkowie znajomi i przyjaciele zmarłego. 

- 'I'eatl' amatOl·ski. Z inicyjatywy pro
boszcza parafii Staromiejskiej ks. Karola 
Szmidla odbedzie sie w Helenowie w Łodzi 
w przyszłym· miesiąću przedstawienie ama
torskie na dochód budowy własnego domu 
dl~ I ochronki chrześcijańskie j. Na program 
WIeczoru złożą się trzy jednoaktówki: j) "Ta
tuś pozwolil" Mozera, przekł. Balewskiego, 
2) "Stryj przyjechał" hl'. Koziebrodzkiego 
i 3) "Błażek opętany" Wł. Anczyca - ze 
śpiewami i tańcami. Wobec filantl'opijnego 
celu spodziewać się należy, że publiczność 
licznem zebraniem si~ na przedstawienie po
prze usiłowania amator6w, dla kt6rych 
pomyślny rezultat kasy naj milszą bedzie na
gr~dą z~ trudy i pracę złożoną na ołtarzu mi
łOSierdZIa. Wyreżyserowaniem zakwalifiko
wanych do odegrania komedyjek zajał sie 
bezinteresownie p. Gross, który w podo: 
bnych razach zawsze chętnie służy swem do
świadczeniem, ilekroć wymaga tego dobra 
spr~a. N. K. 

- Kolej Łódź-Kalisz. "Kraj" informu
je, że ministery ja. skarbu i komunikacyi 
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porozumiały się z sobą w kwestyi budowy 
drogi żelaznej łódzko-kaliskiej. Linija ma 
mieć tor szeroki, i być zbudownną i eksploa
towaną przez skarb. Skarb ma wykupić 
również w dniu 1-ym stycznia 1900 roku ko
lej Iwangrodzko-Dąbrowską i połączyć ją 
z koleją Kaliską przez Koluszki-Łódź. Ko
misy ja budowy drogi żelaznej z Łodzi resp. 
z Koluszek do Kalisza, rozpocznie swe po
siedzenie 24 b. m. i składać siq będzie wyłą
cznie z przedstawicieli administracyi, bez 
udziału reprezentantów towarzystw dróg 
żelaznych prywatnych w Królestwie PnI
skiem. Sprawa wykupu drogi łódzkiej tra
ktowaną być ma w oddzielnej komisyi. 

- Tow. wzajem. ulłezpicczcll. Sześciu 
właścicieli domów w Łodzi-jak pisze "Go
niec"-wniosło uo władz właściwych poda
nie, celem założenia Tow. wzajem. ubezpie
czenia od ognia, piorunów i wybuchów gazu. 
Rząd gubel'nijalny piotrkowski podanie po· 
wyższe przesłał do opiuii magistratu łódz
kiego, który orzec ma o użyteczności podo
bnego towarzystwa. 

- Tow. I;,red. miejskie. Jak informuje 
"Goniee. łódzki", w budżecie na rok finan
sowy 18~7 /8 dyrekcyja łódzkiego Tow. kre
dytowego miejskiego obliczyła dochód na 
141,118rs. 56 kop., zaś wydatki na 54,978 
rubli 24 kop. N a kapitał zasubowy przeto 
odpisana będzie suma 86,140 I'S. 6'2 1/ 2 kop. 
Towarzystwo kredytowe postanowiło wya
sygnować w r. b. I'S. 2,000 na udnuwienie 
synagogi i 500 rs. na budowę gmachu pier
wszei ochrony. 

- Centl'alne biuro wywiadowcze i win
dykacyjne istniejące w Warszawie, ma-jak 
donosi "Goniec Łódzki"-otworzyć swój od
dział w Łodzi, co dla uiej będzie wielce do
godne. 

- Zgicr'zallie, odrzuceni przez Tow. kre
dytowe miejskie w Łodzi mają raz jeszcze 
probować szCZqŚChł, pewni, że po gl~bszym 
namyśle stowarzyszeni łódzcy uznają, że nie 
stracą na przygarnięciu zgiel'zan pod swoje 
skrzydła, ale przeciwnie zyskają na tern. De
cyzyja pierwsza, odmowna zapadła większoś. 
cią 90 głosów, przeciwko 69. 

- Sh'az ogniowa. Firma Leonard, Wel
der i Girbard w Dąbrowie pod Łodzią poda
ła do tutejszego rządu gubernijalnego prośbę 
o pozwolenie zorganizowania fabrycznej 
straży ogniowej ochotniczej. 

- "Rozwój Łódzki", z powodu powsta
ej pogłoski, zawiadamia nas, że nie miał 

nigdy i nie ma zamiaru przenosić się do 
Sosnowca. 

- Z olwlicy Lipna mają dostarczać Ło
dzi artykułów spożywczych i nabiału stowa
rzyszeni ziemianie tej okolicy. 

- Szkoła w Sosnowcu. Z nowym ro
kiem szkolnym Sosnowiec posiądzie cztero
klasową pensyję żeńską, któr~j brak zarów
no miastu, jak i okolicy dotkliwie uczuwać 
się dawał. Zakład ten otwiera p. Antonina 
Dl'zewiecka, była nauczycielka pensyi pani 
Garzteckiej w Ozęstochowie. 

- Ofil:U'ą zawalenia się ściany węglo
wej na kopalni "Kaimierz" w Dąbrowie 
padło 4 gómików zabitych i 3 ciężko ran
nych. 

- Wieża przy kościele olkuskim ma być 
w roku bieżącym odrestaurowana w pier
wotnym, czysto gotyckim stylu. 

- \V gl'otach Ojcowa p. B. Świnecki 
znalazł kilka sztuk monet srebrnych, podo
bnych do denarów krzyżackich. 

- Święcenie niedzieli. Fryzy jerzy za
wodowi w Radomiu postanowili w niedziele 
i święta uroczyste zamykać swe zHkłady od 
godz. 4 po poludniu. Warto będzie pochwalić 
panów fryzy jerów radomskich, skoro w po
stanowieniu swojem choćby rok wytrwają. 
Mówimy to Ila zasadzie osobistego doświad
czenia; pamiętamy bowiem, żeśmy się 
z ową pochwałą zanadto pośpieszyli ex re 
identycznego przed laty paru postanowie
nia piotrkowskich kupców kolonijalnych. Był 
to ogień słomiany, a o taki u nas nie trudno. 
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\V)'stawa rollliczo-przem)'słowa w 
Kielcach. Ostatni zjazd ziemiański na wy
bory do Tow. Kred. stanowczo przechylił 
szalę i zdecydował urządzenie wystawy 1'01-

nicz~j w roku bieżącym. W tym celu, pier
wsze posiedzenie członków komitetu, którzy 
zgromadzili się w pełnym komplecie odbyło 
się w sali sesyjonalnej miejscowej dyrekcyi 
szczegółowej. Komitet składają ze strony 
ziemiańskiej: pp. Adam Wielowieyski, Bogu
sław Kleszczyński. Wacław Gołębowski, Sta
nisław hl'. Łoś; ze strony miasta: prezydent 
Oyłow, Stanisław Skarbek Borowski, Bole
sław Kołtoński, Alfons Welke i Stanisław 
Sienicki. - Ponieważ miasto uchwaliło na 
urządzenie wystawy subwencyję przeto i 
ziemianie onarowali na tenże cel rs. 1000. 

- W Kielcach na przedwstępnej naradzie 
kasy p7'zemyslowc6w, zebrani postanowili 
dzisiejszą kasę zamienić Ila Tow. Wzaj. Kre
dytu. - Organizacyj a wznowionej straży 
ogniowej ochotniczej została jnż wykończoną 
i straż co niedzielę odbywa odpowiednie 
próby. - Tegoroczny ruch budowlany, jak 
donosi organ miejscowy, zapowiada. się bar
dzo obiecnjąr.o; uzyskano już plany na budo
wę kilkunastu domów, a jednocześnie budu
ją się: piec wapienny, cegielnia parowa i fa
bryka cementu. 

- W ( .. ublinie dozór kościelny rzymsko
katolickich kościołów m. Lublina wzywa w 
"Gazecie Lubelskiej" wszystkich właścicieli 
grobów murowanych i pomników na lubel
skim cmentarzu, by w przeciągu półrocza 
zajęli się naprawą grobów zrujnowanych i 
pomników grożących upadkiem, gdyż w 
przeciwnym razie, po upływie tego czasu, 
pierwsze będą przysypane ziemią, pomniki 
zaś zostaną usunięte, a to na mocy p. § 126 
postanowienia Rady Administracyjnej Kró
lestwa Polskiego z 1846 r. 

Stacyje l·cpl·oduktorów. W gub. 
piotrkowskiej zarząd stadniny rządowej z Ja
nowa urządził sześć stacyj reproduktorów, 
w następujących majątkach: BogusIawice 
(pow. piotrkowski), Borowno (pow. nowora
domski), Chełmo (pow_ noworadomski), Wo
la Blędowa (pow. brzeziński), Trębaczew 
(pow. rawski) i Źdżary (pow_ rawski). 

- Wyścigi "" Pla-vvnie. Towarzy
stwo zachęty chowu koui i wyścigów wPławnie 
zapowiada na r. b. wyścigi IV dniach 23 i 25 sier
pnia, oraz wystawę koni wierzchowych w d. 24 
sierpnia. 

Program wyścigów w d. 23 sierpnia. 
1. Wyścig dwulatków o uagrodę 2001's., ofia

rowaną przez p. Jana Reszkego, 1 wiorsta. 
2. Wyścig z płotami 2 w., 3 płoty, o nagrodę 

w przedmiocie srehrnym, ofiarowany przez hr. 
Nieroda. 

3. Wyścig przychówku, 11/2 w., o nagrodę To· 
warzystwa 700 rs. Do wyścigu tego mianowauo 
32 konie. 

4. Wyścig "warszawski" z przeszkodami, 5 w., 
8 przeszkód, o nagrodę Towarzystwa wyścigów 
konnych w Królestwie Polskiem 600 rs. 

5. Wyścig o nagrodę głównego zarządu stad 
rządowych, 400 rs. 2 IV. 

6. Wyścig o nagrodę tegoż zarządu 600 rs., 
4 wiorsty. 

7' Wyścig myśliwski o nagrodę Towarzystwa 
imienia "Zbijewskiego· 400 rs., 5 w., z przeszko
dami. 

Dnia 26 sierpnia odbędą się wyścigi następujące: 
1. "Oaks", nagroda Towarzystwa 400 rs., 2 w. 
2. Wyścigi z 4 płotami, 2 w., nagroda dam: 

przedmiot wartościowy i od Towarzystwa 100 rs., 
dla jeźdźca żeton złoty. 

3. Wyścig 21/2 w., o nagrodę głównego zarzą
du stad rządowych, 300 rs . 

4. Wielki wyścig z plotami, 3 w., 7 płotów, 
600 rs. 

5. Wyścig 2 w. 133 s., o nagrodę głównego 
zarządu stad rządowych, 900 rs. 

6_ Nagrodtl Towarzystwa, 400 rs .• imienia Au
gusta Ostrowskiego", 6 w_ 

7. Wyścig z przeszkodami .pławiellski". Na
groda Towarzystwa wyścigów konnych w Króle
stwie Polskiem, 800 rs_, oraz żt<ton wartości 50 rs_ 
dla jeźdźca. Około 4 w_, 12 przeszkód. 

Mianowania i przepadki należy przesyłać do 
dnia 15 lipca do hl'. Romana l'lIorstiua w Kobyłni
kach (p. Skalbmierz). 

---<+)---
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R O Z M A l T O S C l. 
Różnorodne podarki. Bismarck, 

z powo<lu 83 rocznicy swoich urodzin, otrzymał 
najróżuOl'odniejsze podarki; oprócz skrzyń wiua, 
cygar, owoców, jarzyn, ciast, serów, wędlin i be
czek piwa, dostał transport kawy z Bismarckburg 
(kolonija w Tago), gołębie z krwawemi znamiona
mi, z wyspy Panay, należącej do grupy Filipiń
skich, od ksiQcia indyjskiego Aleksandra Tazara. 
Nogi tych gołębi są czerwoue, upierzenie tijolelo
we, zielone, p\l1'purowe, pobryzgane, jakby duzemi 
kroplami krwi, ogou ma 9 cenmt. Jakaś wielbi
cielka z Wiednia przysłała Bismarckowi szlafrok 
pon~owny jedwabny. lUa się rozumieć, wśród da
rów nie zbrakło i... bicykla. 

Pra""o praso~vc w Niemczech (z 1'. 

1874) jest bardzo liberalne, ale go w Alzacyi 
i Lotaryngii nie zastosowano; natomiast pielęgno
wano troskliwie wszelkie ograniczenia z epoki 
napoleońskiej: wymagano od wydawców kaucyi, 
zabraniano wszelkiej krj"tyJd działalności władz, 
a nawet sprawozdań z procesów prasowych. Tak 
zwanych .recydywistów" dziennikarskich, tj. ta
kich dziennikarzy, którzy parokrotnie wykroczyli 
przeciwko ustawom praSO\Tym, oddawano pod do
zór policyjny; nadto wła' ciciel drukarni musiał 
złozyć przysięgę nie drukowania nic. takiego, coby 
obowiązki względem państwa na szwank narażało. 

Po latach 25·ciu stosowania takiej praktyki rząd 
niemiecki przekonał siQ nareszcie, iż wyjątkowa 
surowoM~ prawa draźni IV wysokim stopniu lu
duość, a do żadnego pozyty\Tnego rezultatu nie 
prowadzi. Obecnie wprowadzono do Alzacyi ogól
ne przepisy prason'e z pewnemi jednak ogranicze
niami. Pruscy mężowie stauu nie mogą się bez 
tego obejść. Opinija puuliczna w Niemczech przy
jęła reformę z wjelkiem uznaniem. 

""VVojna o Kuloę_ 

Był ci we wsi cbłop na okaz, 
Uałej Kociej-Wólki chluba: 
Jemioł takie minł nazwisko, 
A na imie miał za:; Kuba. 
Szczęście wielIde miał do dziflwek, 
Czyli w polu czyli w chacie; 
Takich zwycięztw nic zna panek 
W kapeluszu i w krawacie. 
Niech na którą jeno zerknie, 
Ta jak róża zaraz spłouie, 
Pokrnśnieje jak mak IV zbożu, 
Jako burak na zagoni& 
To też dziewka nieraz westchnie, 
Nieraz naw et w ]tącie becy, 
Że chłop nie ją, ale inną 
Tnie z amorów pięścią w plecy! 
Zazdrość żądłem tuie dziewczęta, 
Więc się czubią, więc się swarzą, 
Zaperzone i zawistne ° zdobyciu Kuby marzą ... 

Stary Wojciech z Kociej-Wólki , 
Uzlek uczony nie dla kształtn, 
Jął gazetę mądrą czytać 
I zawolał nagle: "gwałtu!" 
Że się kłócą głupie dziewki, 
Toż od tego świat nie zginie; 
Kaśce nic ta nie ubędzie, 
Ani Julce ni lI1arynie. 
Poswarzyły się-ustaną, 
Kuba z którą się ożeni, 
Reśta dziewek wnet przyeichnie, 
Złe na dobre się odmieni. 
Ałe tego nie rozumiem, 
Że się mają brać do kija , ° jednego cbłopa Kubę 
Z Jameryką Hiszpanija! 
Czy to chłopów mało w świecie? 
A to nad dziwami dziwy, 
By dla Kuby dwa narody 
IŚĆ zaś miały w bój pra\vdziwy! 
Zwiesił głowę Wojciech stary, 
I w gazecie okiem dłubie: 
r.A dyć stoi napisan e, 
l o wojnie i o Kubie". 
A gdy skończył już czytanie, 
Stanął dumnie, wstrząsnął szyją: 
.Nasze chłopy widać warci, 
Kiej się o nich-ludy biją! ("Kolce".) 

licytacyj e W Piotrkowie i gubernii. 
- 29 kwietnia (11 maja) na folwarku Rokszyce 

na sprzedaż koni, desek, belek i drzewa dębowe
go, od sumy 300 rs. 

- Tegoż dnia w &ądzie zjazdowym IV Piotrko
wie na sprzedaż: J ) osady położonej IV Sulejowie 
pod ~ polic. 47, od sumy 500 1'8. 2) nieruchomo· 
ści, położonej w m. Tomaszowie przy uJ. Handlo
wej pod M 142A/235, od sumy 5,500 rs. 

- 29 kwietnia (1 1 maja) w nrzędzie p-tu bę
dzińskiego na restauracyję 7 studzien IV m. Bę
dzinie, od sumy 446 rs, 25 kop., in minus. 

- 29 kwietnia (11 maja) w m. Łodzi na sprze
daż ruchomości: a) w domu przy ul. Wschodniej 
pod 1111 456, od sumy 207 rs., IJ) przy ul. Targo
wej pod Ni 400, od sumy 146 rs. 
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Księgarnia 

I. KOSSAKOWSII 
So§nowiec 

Materyjały piśmienne i rysun-
kowe. (52-27) 

::Potrzebni 

U~ZNI~WIE 
przynajmniej z 2-u klasowem wykształ
ceniem do zakhldu zegarmistrzowski~-
go M. Pąkcińskiego. (3-1) 

:1.00 'mórg laMu 
STAREGO na sprzedaż IV Ciszkowi
cach 2 mile szosą od stacyi Nowora-
domsk. (3-1) 

....................... 
: DO SPRZEDANIA : 

! Fortepian dobry : 

TYDZIEN 

Ł o s z E N 

oro6w 
Zakład Hydropatyczny "Goplana". 

Lecznica dla chorych nerwowych cały rok otwarta. Ścisły in
ternat. Opieknnka dla chorych pań i panien. Wodolecznictwo, psycho
terapia, gabinet elektryczny, kąpiele elektryczne, mechanoterapia, 
wody mineralne, kefir, kumys, wyrabiany przez tatara. Zajł}cia fizy-
czne dla chorych, gimuastyka. Zakład urządzony według wszelkich 
wymagań hygieny i wygody. Czytelnia, rozrywki, gry towarzyskie, 
fortepian, bilard, kręgielnia. Wille do wynajęcia częściowo lub w ca
łości. Wycieczki w sąsiednie malownicze okolice. Po\'l'ozy i bryczki 
na zamówienie dostarcza Administracyja Ojcowa do Olkusza, stacyi 
kolei i\'l'angr.-dąbrowskiej, odległej o 19 wiorst I)d Ojcowa. Poczta na 
miejscu, telegraf w budowie. Broszury na żądanie wysyła się gratis 
i franco. Chorych umysłowo i epileptyków Zakład nie przyjmuje. 

Dyrektor zakładu 
Dr. Stanisław :Niedziel.,ki. 

(WBO.2408) (6-3) 

SOLEC 

I 

~ 19 

A. 
DO SZKOŁY NIEDZIELNEJ 

potreebny jeMt 

nauczyciel j ~zy ta niemieckie[U 
posiadający świadectwo nauczyciel
skie. Blizsza wiadomość u prof. A. Lu
dwikiewicza, dom W-go Babickiego. 

(2-1) 

Towa,'zystwo 

I Racyjonalna 
Oszczędność ~ 

"" :;, Ilez to osób wydaje niepo- (I> 

~ trzebnie 10 kopiejek dzien
nie? A jednakże tą drobną ~ 

~ kwotą troskliwy Mąż i Ojciec 
.... jest w stanie zabezpieczyć ~ 

swej rodzinie 1000 "ubU ... 
~ kapitału, które w razie jego 
o:! śmierci, stanowić mogą pod- (I> 

stawą samodzielnego jej bytu! ~ 
~ Życzący otrzymać praktyczne 

wskazówki jak należy się u- ~ 
• !la przystępną cenę. Adres: dom • 
: Wiśniewskiej, ulica Słowiań9ka : 
• (Krak. Przedm.) (2-1). : ..................... : Zakład Wód Mineralnych 

~ bezpieczyć, raczy zuieść się (I> 

osobiście lub listownie z Jene· 
ralną Reprezenlacyją Najwyżej ~, 
Zatwierdzonego w 1870 r. Handlo
wego Towarzystwa Ubezpieczeń Właścicielom pasiek i ogrodów To

warzystwo Pszezelniczo·Ogrodnicze w 
'Varszawie poleca swój Organ: 

sia"ceano-Młonych 
w Moskwie - Biuro Warszawa, I (w gub. Kieleckiej, pow. Stopnickim, o 14·cie wiorst od Buska) 
Królewska 29. (12-5) 

"PSZCZELARZ i OGRODNIK" Sezon od 20 Ma.ja. do 20 Września.. 
w Moslcwie. 

Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładn D·ra Daniewskiego w Solcu, 
poczta Stopnica, lub z broszury tegoż o Solcu (do n'lbycia we wszystkich 
księgarniach). (WBO.2167) (3-1) 

ttN A D Z I E J A" 
BIURO KOMISO"WE UNG-RA. I 

pracownia obuwia 
męzkiego, dantskiego i dziecin
nego, która z dniem 1 października 
otwartą została w Piot,'kowie, w do
mu p. Adamczylca przy ulicy Mo
skiewskiej-polecając się z swym to

-1 warem względom Szanownych Pań i Pa
!- nów, zapewnia naj solenniej, że potrafi 
c zadość uczynić wszelkim, najwyszu
E kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar
.po dzo umiarkowane. Materyjał wyboro-

Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 

WYNAJEM POJAZDÓW 
GORS/IIRf. SlIpińsiiego 

uL Petersburska wprost Poczty 

Biblijoleki dębowe, ol'~echowe, ma
honiowe. 

Biurka mezkie i damskie. 
Dywany perskie, bucharskie, fran-

cuzkie i syberyjskie. 
Fortepiany i pianina. 
Kredensy dębowe, orzechowe, 
Krzesła dębowe i gięte. 
Lampy stojące i wiszące. 
Lustra czal'Ue, dębowe, orzecho

we, złocone. 
Łóżka orzechowe, mahoniowe 

i żelazne 
Maszyny do szycia różnych system. 
Meble salonowe i fantazyjne. 

(W. B. O. 1237) 

Obrazy i dzieła sztuki. 
Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Słupy drewniane i stiukowe. 
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maho-

niowe. 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe z blatami 

marmurowo i moskiewskie. 
Zastawy bronzowe na biurka. 
~ydle dębowe. 
Zyrandole i kandelabry. 
Korty litewskie na ubrania damskie 

i męzkie. 
(6-4-2) 

~ wy. Robota na termin. (52-26) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 15 powieści p. t. 

"Y OX Populi" Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(26 10) Ceny nizkie. z niemieckiego. 

~"""""~~~~~~~~~~~'~ 

~ A. T A !!"~. & C-o ) 
( FABRYKI TEKTURY SMOŁOWCOWEJ I ASFALTU ) 
( pod firmą "F. PJE'I'SCH1UAN~" 
-< WARSZA W A. Ka ntor przy fabryce 
( Leszno N", 86. - Telefonu N", 54:6, 

~ 
polecają: TEKTURfg z dodatkami, laki, smoły, wykonują roboty 

(

tekturowo-dekarskie i asfaltowe. 
Informują odwrotną pocztą i franco. 

S (WBO. 2688) (12-1) 
"""'VV"""'V~VVVVV~ 

Egzystująca. od 1.9'76 roku 

Pa,roW'~ Fabryka W1fObów ~ Młrmlru VI Kielcach 
Poleca wszelkie w zakres budownictwa wchodzące wyroby jako to: 

schody masywne i fornerowane, parapety, odrzwia, balustrady, posadzkę w 
tafelkach rózllej wielkości, kolumny pokojowe i kościelne, ołtarze, chrzciel
nice, kropielnice, pomniki rzeźbione, stylowe i zwyczajne, tablice pamiątko
we, płyty grobowe, bilardowe i garbarskie, kominki masywne i fornerowane, 
W1Hluy, j)latr ua stoły, konsole, umywalnie, bufety i t. d., oraz wyroby ga
lanteryjne. 

Rozszerzywszy zakres swej działalności, fabryka przyjmuje zamówie
nia na wyroby z piaskowca szydłol'l'iecldego, wierzbińskiego i pińczowskiego. 

Ceuy nizkie, mattlryjał doborowy, termi)lowe wykonywanie obstalunków. 
Cenniki na ządauie wysyłają się gratis i franco, próby zaś marmuru 

i piaskowca, po nadesłaniu 25 kop. markami pocztowemi na koszta przesyłki. 
00-4) A. OLĘDZHI. 

,vvvvv"""""~"''''''''~, 

Instytut Szczepienia Ospy 
laboratorium Bakteriologiczne D·ra T. STĘPNIEWSKIEGO. 

W celu udogodnienia mieszkańcom Piotrkowa i okolicy nabywa
nia zawsze świezej limfy i złagodzonego detrytu, urządziłem główny 
skład tych ze w aptece W-go Łapihskiego.-Co tydzień wymieniać bę
dę niesprzedaną limfę na świeżą. (6-6) 

Aptekom i osobom biorącym większą ilość 8zczepianek apteka 
~ odstępuje odpowiedui rabat. Dl'. Stępniewski. 

"'~,..",..,.".,.""""""",_.-...... ~~--
~v""~"""" ______ .... 
~ Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych S i kaucyjonowane pod firmą: 

~ "WAR~ZAW~K!E ~IUR~ ~G,~~ZEŃ" 
otwarte w WARSZAWIE przy uL WIERZBOWEJ Ng 8, wprost 

Niecałej. Telefonu N~ 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CENACH l\EDAKCYJl'rYCH. 
~ ~~~~;;;;;~;;g;;;;~9~;;'~;d;;IO~;;~~~;~~~~~ ( 
"'''''''''''''"'''''' "", 

Redaktor i wydawca ~lirosła\V I)obrza'·lski. 
.. l08Bo.leHo UeHaypolO. IIeqaTaBo B'b IIeTpoKoBcKoi ry6epHcKoil: Tnllorpa<l>il'l. 
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osądzić; zgodził się też zupełnie z poglądami swego 
zwierzchnika. 

I znów nastała wiosna. I znów po zieleniejących 
ulicach Berlina szedł Zigmar w głębokiej zadumie. Nie 
znać na nim już było pognębienia i rozpaczy. Krok jego 
był pewny, jak pewnemi były zasady, któremi się rzą
dził i dla których pracował. Teraz nie nad sobą się 
zadumał: myśl jego zajmowały ostatnie wybory, zjazdy 
naukowe, posiedzenia w rajcbstacie, słowem-wszystko 
to, ° czem miał pisać. Jakiż to llieskończony łańcuch 
małostek, a jakie poważne rozprawy- myślał z pół

uśmiechem na ustach. Ileż to rozczarowań, ile zawie
dzionych bezsensownych nadziei! .. Jakie pragnienie sła
wy i pochlebstwa!.. Co za bezmierna chciwość i drapież
noŚĆ!.. I płyną potoki wymowy szumnej, kwiecistej, 
a najczęściej pustej i beztreściwej... To są nasze ze
brania, llasze narady i dążenia! Wygłaszają na nich 
mowy patryjotyczne, społeczne lub poprostu polityczne. 
Mieszanina trzeźwości i szowinizmu, bezczelnych na
paści i idei miłości bliźniego l .. Boże! cóż ~a chaos! .. 
A pod płaszczykiem tej kwiecistej wymowy, tych 
wzniosłych uczuć, tych idealnych porywów, ileż się 

kryje sobkostwa, oboję~ności na dolę bliźnich, ile cia
snoty lub wprost głupoty pojęć ... Ah! gdyby tak los ze
słał nam Apostoła, któryby z odwagą potrafił im rzucić 
w twarz całą pogardę, której są warci, gdyby im po
wiedział: ,.,nasz lud jest umysłowo i politycznie dojrza
ły; to już nie dziecię w powijakach; potrafi on już 

złączyć si~ w zwartą falangę i iść naprzód i praw 
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Pani Welsberg patrząc, jak oboje zabierają się 
odchodzić, a stoją w miejscu, uśmiechnęła się i przyszła 
im z pomocą. 

- Wiecie co wam powiem-przemówiła-zostań
cie na chwilę oboje, a potem już zastanowicie &ię, kto 
pierwszy powinien odejść. 

Łagodny, spokojny głos gospodyni domu podzia
łał i na nich uspakajająco. Usiedli i potrocbu pani Ma
ryja wciągnęła ich w ogólną o rzeczach obojętnych 
rozmowę· 

Alicyja, uspokoiwszy się zupełnie, wstała i poże
gnała ciotkę. 

- Idziesz już kochanko? No, rób jak chcesz. 
Pogładziła ją pieszczotliwie po głowie i wyprowa

dziła do przedpokoju. Zigmar słyszał, że na pożegnanie 
całują się serdecznie. 

- Nie przypuszczałem, by panlla Alicyja bywa
ła u państwa-zauważył gdy pani Welsberg powróciła 
do salonu. 

- Nie mówiłam panu o tern, bo nie sądziłam, by 
ciEi to zajmowało. Alicyja bywa właściwie u mojego 
męża i to nie z wizytą, a w interesie ... w interesie osób 
któremi się opiekuje. Nie jest to żaden dowód poje
dnania, bo ojciec Alicyi nie prżypuszcza nawet, by ona 
tu bywała. Wogóle racz pan wiadomość o bytności jej 
tutaj zachować przy sobie. 

Nie powiedziała nic wi~cej, a Zigmar, jakkolwiek 
pragnął bliższych szc~eg6łów, nie śmiał już o nie 
pytać. 

Vox Populi. 15 
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Długo potem nie od ważył się zajść do Welsber
gów w obawie, by przykra scena nie powtórzyła się 
jeszcze i nareszcie zdecydowawszy się pójść wybrał 

chwiJę, w której według jego wyrachowania Alicyi nie 
mógł zastać . 

I nie spotkał jej już, jakkolwiek za każdą bytno
ścią mimowoli nasłuchiwał, czy nie otworzą się drzwi 
i czy w nich nie stanie ukochana postać, czy powietrze 
nie napełui sią wonią ułubionych jej perfum. Nie! .. 
Widocznie przestała bywać u stryja! 

Z ni ezwykłą energiją wziął się teraz do pracy 
i uzieło jego szybko zbliżało się kn końcowi. Byłoby 
ono może już skończone, gdyby Cezar Welsberg nie był 
się wmit!szał w jego życie. N owa praca i dokładne po
znanie sfer pracujących pogłębiło jego poglądy, roz
szerzyło przed. nim horyzonty, a praca młodego uczonego 
zy skała na tern wieJe. Nie było to już dzieło dyletanta, 
man.ycieJa, który siedząc za biurkiem kreśli obrazy nie
widzil1ne i nie odczute a tylko teoretycznie zbadane, 
ale poważna praca człowieka, co się dotknął zblizka 
nędzy ludzkiej, zrozumiał nędzy tej przyczyny, ma
rzy już nie o idealnej doskonałości, ale pragnie na pod
stawie istniejącego porządku rzerzy, wyrobić dla tych, 
o których się troszczy, jak największą sumę korzyści. 

Jakkolwiek praca dawała mu zapomnienie trosk 
i bólów, które ożyły na nowo po widzeniu się z Alicy
ją, jakkolwiek była mu ona jedyną pociechą, to jednak 
prowadzona z niezmordowanym zapałem wyczerpała 
fizyczne jego siły. Siostra napróżno błagała go, by wy
począł, by się nie wyczerpywał. Skoro dostał pierwsze 
korekty dzieła, a wyjątki z niewydanej jeszcze książki 
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że profesura dana młodemu doktorowi uważaną będzie 
za osobistą dla siebie usługę. 

Większość tych, co dotąd jeszcze oświadczali się 
przeciwko Wolnerowi, dziś stanęła po jego stronie. Na
wet starsi profesorowie przyjęli nowego kolegę jeśli nie 
życzliwie to w każdym razie uprzejmie. Poskładał wszy
stkim wizyty i dwóch tylko, wysoce zasłużouycb i okry
tych sławą nauko.wą profesorów, nietylko nie rewi
zytowało go, ale nie przyjęło jego karty. Mówiono, że 
wyzwał obu na pojedynek, że jeden odmówił dla zasa
dy, drugi wym6wił się podeszłym wiekiem. Wszystkie te 
pogłoski odbijały się o ponury chłód i pewność sie
bie Wolnera. Spokojne jego zachowanie się i zupełna 
na krążące wokoło plotki obojętność imponowały wszy
stkim i zamykały usta najmniej życzliwym. 

Część prasy pospieszyła złożyć młodemu dostojni
kowi powinszowania i życzenia, część .i~j zachowała się 
neutralnie, kilka pism oświadczyło się przeciwko tak 
niespodzianej i niezasłużonej dotąd nominacyi. W ich 
liczbie n Vox Populi" najśmielej zaprotestowało. Nie do
tykając strony moralnej samego Wolnera i jego osoby} 
zaprotestowało przeciwko bezprawiu i zaznaczyło, że 

taki samowolny postqpek ministra narusza zasady kon
stytucyjnego liberalizmu, jest poprostu aktem despoty
zmu. Artykuł dotyczący tej kwestyi zwr6cił na siebie 
uwagę wszystkjoh warstw społecznych. Cezar Welsberg, 
przed napisaniem go, omówił wyczerpująco tę kwestyję 
z Otterstaedtem, wiedząc dobrze, jakie go z Wolnerem 
łączyły stosunki. Dla Zigmara jednak przestał 

on być krewnym i przyjacielem; był tylko osobistością, 
.,której stosunek do społeczeństwa miał obowiązek 
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